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Z dnia.
Kraków, 12 sierpnia.

Głodni podsądni.
i Lw a tuziny  oskarżonych zalega 
_a^ y  lwowskiego sądu karnego od ty- 
| 0(inia. Bez względu na ostateczny 
^bieo rozpraw y o lwowskie rozruchy 

godowe, w arto  przy jrzeć się budowie 
Połecznej w niższych, najliczniej- 

®^ych w arstw ach największego m iasta 
^alioyi.

dziw ny  to  bowiem p ro le ta ry a t to- 
c«y n a  ulicach Lw ow a okropną walkę 
j  Lyt, o przeżycie najbliższego tygo- 

lub dnia naw et.
Ludność w iejska, zasilająca miasto 

°°i'az to  nowemi „rękam i roboczemi," 
:° Rusini, b iedni chłopi, przyzw ycza- 
]6lli do dwudziestocentow ych zarob- 

do głodow ania n a  wiosnę i do 
ezgranicznej pokory.
A. jednak i ci ludzie dochodzą obe- 

cńie na bruku lwowskim do w p r o s t  
t e W o l u c y j n e g o  n a s t r o j u ,  do 
?*ej pierwotnej formy „rewolucyi", 
?b5ra niszczy, tłucze szyby, krzyczy 
^Jęozy na bruku, rabuje stragany bie- 
?uym przekupkom i czeka zresztą zau ­
f a n i a  bożego...

O grom na ilość szynków, kramów, 
pośredników, pasożytów , a ż a d n e j  
p r a w i e  p r a o y  p r o d u k c y j n e j ,  
oto obraz naszego najw iększego m ia­
s ta ! B rak  sali na ludowe zgrom adze­
nia, b rak  pism a robotniczego, b rak  
nowoczesnej organizaoyi praoy, ale za 
to  dużo chorągw i cechowych, dużo 
brukowej, ohydnej blagi w pisem kach 
sensacyjnych, dużo skandalów ... F ra ­
zes trom tadraoki, lub głupie  dorob- 
kiewiczowstwo, to przew odnie „idee“ 
klasy wyższej.

G m ina w ręku kliki, pasącej się 
dotąd m ilionam i pożyczek inw estycyj­
nych, z burm istrzem , którego wysocy 
dygnitarze rządow i nazyw ają g ło ś n o  
„kpem i kłam cą"...

P raca  produkcyjna w ręku biednego 
drobnego przem ysłu, tonącego w n ę­
dzy, długach, „blaum ontagach" i b ra ­
ku wszelkiego nowoczesnego ukształ- 
cen ia , ale chowającego zazdrośnie 
swoje „dyplom y m ajste rskn" lub cze­
ladnicze w  paste j Ł>kr/V ni. •

A tłem  tego wszystkiego biedny 
p ro le ta ryat, przechodzący od kilku la t 
głodowe przesilenie, k tóre dobiera się 
już do granicy, gdzie ustaje robotnik, 
a zaczyna włóczący się p ro le ta ry a t 
„uliczny".

T ylko  na tem  tle  korupeyi i fraze­
su u  góry, a skrajnej nędzy w ludzie, 
dadzą się np. w ytłóm aczyó tak ie  b an ­
dyckie postacie „polityczne," jak  
B reiter, w prow adzający do najniższej 
w arstw y klasy średniej „moralność" 
rewolwerową i tak ty k ę  zbirów.

Tylko na podobnem  tle społecznem  
zrozum iała najniedorzeczniejsza na  
świecie lwowska p rasa  codzienna, z a ­
pełniona sensacyjnym i nonsensami, 
kłam stwem , polem ikam i i plotkam i, 
w ycinanem i z obskurnych pism zag ra­
nicznych.

N a tej wysuszonej nędzą pustyn i 
m u s i  p ro le ta ry a t chw ytać się rozpa­
czliwych, szkodliwych, niewyrozum o- 
w anych środków : rozruchów głodo­
wych.

Ci biedni proletaryusze, łap an i w 
tłum ie dem onstrującym  przez polioyan- 
tów  i agentów  policyjnych, to cięższy 
ak t oskarżenia dla społeczeństwa, n iż ­
by go m ógł najsurow szy p rokurato r 
zestawić.

Nic to nie znaczy, że schw ytano w 
tłum ie kilku włóczęgo w lub złodzie i; 
n a  najbardziej uroczystych nabożeń­
stw ach rów nież ich znajdzie...

Ale tych  kilka tysięcy ludzi, którzy 
na pierw szy okrzyk: „hurra 1“ grom a-

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!
S M I I t  Z O I iA .

P O W I E Ś Ć
66) --------

I znowu po chwili:
—■ Nie jestże wszechświat olbrzymim 

Warsztatem, w którym nie ma nigdy bezro­
bocia, w którym nieskończenie mali wyko­
c ą  codziennie razem olbrzymie prace, w 
którym materya działa, tworzy, płodzi bez 
Wytchnienia, zacząwszy od najprostszych 
,ermentów, aż do najbardziej doskonałych 
lst°t? Łany, okrywające się plonem, pra­
wią ; lasy, rosnące zwolna, pracują; rze- 
p  przepływające doliny, pracują; morza, 
pzące  swe fale od jednego kontynentu do 
pigiego, pracują; światy, unoszone ry ­
siem grawitacyi po przez nieskończone 

^żestwory, pracują. Nie ma istoty, nie 
rzeczy, któr&by była zdolną unierucho­

mić się w bezczynności zupełnej, wszystko 
ulega ogólnemu parciu, wszystko pracuje, 
zmuszone odrobić swoją cząstkę powsze­
chnego dzieła. Kto nie pracuje, już przez 
to samo znika, i odrzucony jako nieużytek 
i zawada, ustąpić musi miejsca pracowni­
kowi potrzebnemu, niezbędnemu. Oto naj- 
pierwsze prawo życia, które nie jest ni- 
czem innem, jak tylko pracującą materyą, 
siłą działającą wieczyście, bogiem wszyst­
kich religij, dla ostatecznego dzieła szczę­
ścia, którego nieprzepartą potrzebę nosimy 
w sobie wszyscy.

Na chwilę jeszcze pogrążył się Jordan 
w zamyśleniu, puściwszy spojrzenie w dal.

—  A jakiż to cudowny regulator ta 
praca! jaki ład wprowadza ona wszędzie, 
gdzie zapanuje!.. Jest ona pokojem, roz­
koszą, tak samo jak jest zdrowiem. Wstyd 
mnie ogarnia, kiedy ją  widzę w poniżenia 
i wzgardzie, nw&żaną za sromotę i karę. 
Jeśli ocaliła mnie ona od niechybnej śmier­
ci, to obdarzyła także tem wszystkiem, co

we mnie jest, dobrego, przywróciła mi bo­
wiem inteligeneyę i szlachetność. A jaki 
z niej zadziwiający organizator, jak ona 
reguluje władze umysłowe, pracę muszku- 
łów, rolę, jaka każdej z poszczególnych 
grup przypada w tłumie pracowników! Ona 
jedna stanowić powinna koustytucyę poli­
tyczną, policyę ludzką, ona tylko jedna n« 
społecznioną być winna. My wszyscy przy­
chodzimy na świat tylko dla ula, każdy z nas 
nie przynosi tu z sobą nic więcej nad 
krótkotrwały wysiłek i nie jesteśmy w sta­
nie racyi naszego istnienia uzasadnić ina­
czej, jak tylko potrzebą jednego więcej 
robotnika, którego domaga się natura dla 
swego dzieła. Wszelki inny wykład fałszem 
jest i pychą. Nasze indywidualne egzysten- 
cye zdają się być poświęeonemi wszech- 
egzystencyi przyszłych światów. Szczęście 
więc je»t memożhwein, jeżeli nie podpo­
rządkujemy naszych żywotów solidarnemu 
szczęśeiu wierzystej pracy wszystkich. I  oto 
dlatego chciałbym, by raz położono nako-
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dzą się i idą wołać o p r a c ę ,  to do­
wód, że t y s i ą c e  d o r o s ł y c h  t e j  
p r a c y  n i e  m a j ą ,  że przym ierają 
głodem, bo przecież tysiące, ani setki 
.kraść nie mogą!

T eraz w ybory do sejmu, szafarza 
kraju, a zam iast zdrowego ruchu w y­
borczego, i w stolicy k ra ju  bezgran i­
czna ap a ty a  lub szacharki o łup m an­
datowy, odbyw ane wśród naszcseki- 
w ania u trzym anków  dziennikarskich.

Jak ież  to  w strętne, jak ie  bolesne.

LIST Z  NIEMIEC.-
Berlin, 11 sierpnia. 

Kongres niemieckiej socyalnej demokracyi. — 
Rocznica śmierci Liebknechta. — Agitacya prze­
ciw cłom zbożowym. — Wyrok sądu wojennego.

Tegoroczny k o n g r e s  niemieckiej 
p a rty i sooyalno-demokratycznej odbę­
dzie się w Lubece w Dom u robotni­
czym. O brady kongresu rozpoczną się 
w  niedzielę dnia 28 w rześnia i po­
trw ają  przez tydzień. D nia 22 w rze­
śnia wieczorem odbędzie się posiedze­
nie w stępne, n a  którem  kongres się 
ukonstytuuje i załatw i formalności.

N azaju trz rozpoczną się właściwe 
o b rady ; porządek dzienny obejmuje 
następujące p u n k ty : 1 . Spraw ozdanie 
zarządu party jnego  : a) A gitacya, W y 
bory. Spraw ozdanie. R eferenci tow. 
W . P f a n n k u c h  i A. G e r i s e h .
b) P rasa , lite ra tu ra , kolportaż (posie­
dzenie poufne). 2. Spraw ozdanie ko- 
m isyi kontrolującej. R eferent tow. H. 
M e  i s t e r .  8, Spraw ozdanie z działal­
ności parlam entarnej. R eferen t tow. 
poseł E. W u r m .  4. Święto majowe 
R eferen t tow. T. M e t  z n  e r. 5. Kwe- 
s ty a  mieszkaniowa. R eferent poseł 
tów. dr. A. S ii d e  k u m .  6. W nioski 
co do program u. 7. Inne wnioski. 8. 
W ybór zarządu party jnego  i komisyi 
kontrolującej.

niee podwaliny religii pracy, by raz na­
reszcie zabrzmiało hosanna pracy-zbawi - 
cielce! jedynej prawdzie, zdrowiu, rozkoszy, 
najwyższemu pokojowi.

Umilkł, Soeureeie zaś wybiegł na usta 
okrzyk gorącego zapału.

—  Ach! braciszku! —  ty masz zupełną 
słuszność! jakież to wszystko prawdziwe!., 
jakie piękne!.,

Łukasz wydawał się jednakowoż jeszcze 
bardziej wzruszonym od niej. Stał ciągle, 
bez poruszenia, z oezyma napełniającemi 
się stopniowo coraz większym blaskiem, 
podobny do apostoła, którego nagły pro­
mień oświecił. Nareszcie zaczął poważnie:

— Posłuchaj pan, panie Jordan, nie 
trzeba nie sprzedawać dyrektorowi Dela- 
veau, należy zatrzymać wszystko, i wielki 
piec i minę... Oto moja odpowiedź, daję ją 
panu, przekonanie me bowiem stało się 
w tej chwili niezłomnem.

Zdziwiony temi tak nagłemi i niespo- 
dziewanemi słowy, których związek z tem, 
co sam był przed chwilą powiedział, wy­
mykał mu się, właściciel Crecherie spojrzał 
na Łukasza oczyma, których powieki zlekka 
drgały.

Spodziewać się należy n a  tym  kon­
gresie żywej w ym iany zdań m iędzy 
zw olennikam i oportunistycznego kie­
runku, reprezentow a ' ego przez B ern 
steina, a większością p arty i, k tóra 
trzym a się naukow ego socyalizmu i 
sprzeciw ia się stanowczo u topijnym  i 
chaotycznym  poglądom  garstk i n ie ­
powołanych nowatorów.

R o c z n i c ę  ś m i e r c i  nieodżałowa­
nej pam ięci W ilhelm a L i e b k n e o h -  
t  a uczciła p a rty a  uroczystym i obcho­
dami we w szystkich miejscowościach, 
gdzie tylko istn ie ją  o rg an izac je  robo­
tnicze. W szystkie pism a p arty jn e  po­
święciły Liebkneohtow i w dniu rocz­
nicy jego śm ierci gorące i serdeczne 
wspomnienia.

P r z e c i w  p o d w y ż s z e n i u  c e ł  
z b o ż o w y c h  rozw inęła p arty a  żyw ą 
agitacyę. W e w szystkich organiza- 
cyach party jnych  zbiera się podpisy 
na  m a s o w e  p e t  y  c y  e, p rotestu jące 
przeciw  lichwie cłowej.

Sensacyę wyw ołał w y r o k  s ą d u  
w o j e n n e g o  w N iederw eiler koło 
Saarburg, u w a l n i a j ą c y  ro tm istrza 
barona S t i e t e n c r o n ,  oskarżonego 
o z a m o r d o w a n i e  r o b o t n i k a .  
Spraw a m iała się, jak  następuje : G m i­
ny Niederweiler, Hohwalsch i Bruder- 
dorf postanowiły zaprow adzić wodo­
ciąg, k tóry  musiał przechodzić przez 
kaw ałek g ru n tu  posiadłości Oherwei- 
ler, należącej do barona S ietencrona. 
D nia 12 lipca zaczęły się roboty  zie­
m ne około wodociągu na spornym  
gruncie. Bar. S tietencron, dow iedzia­
wszy się o tem, zam iast dochodzić 
swojej p re te n s ji n a  drodze sądowej, 
chw ycił nabiką strzelbę i pobiegł na  
miejsce, aby sobie prawem  pięści wy­
m ierzyć sprawiedliwość. P rzy  robocie 
zastał robotników  włoskich i zakasał 
im dalej pracować. R obotnicy, którzy

— Jakto? krchauy Łukaszu... Dlaczego 
pan to mówisz? Wytłomaez mi pan,..

Młody człowiek jednakże zaehował przez 
chwilę milczenie, zbyt silnem wzruszeniem 
przejęty. Ten hymn na cześć pracy, ta glo- 
rylikacya pracy, niosącej pokój i reorgani 
zacyę życia, uniosły go tak nagle i z ta­
ką silą, jakby był porwany natchnieniem 
i rozwinęły nakoniee przed jego oczyma 
rozległe widnokręgi, gubiące się dotąd w 
mgłach. Wszystko teraz ożywiło się, na­
brało ścisłych, wyrazistych kształtów sta­
nowczej pewności. Był to blask wiary, sło­
wa wybiegały z ust jego z stanowczością 
nadzwyczajnego przekonania.

— Nie trzeba nic sprzedawać Delayean’- 
mu. Chodziłem dziś rano oglądać opuszczo­
ną minę. Te żyły rudy, jakie zawiera ona 
w danej chwili, są jeszcze w stanie dostar­
czyć niezłego materyałn, pod wpływem che­
micznego traktowania nowym sposobem. 
Morfain zaś zdołał mnie przekonać, że na­
trafimy jeszcze na żyły doskonałe z dru­
giego końca wąwozu... Znajdują się tam 
nieobliczalne skarby. Wielki piee dostarczy 
surowca po bardzo niskiej cenie, a jeśli u- 
zupełnimy go kompletną kuźnią, piecami

I puddlingowymi, piecami tyglowymi, waloo-

nie byli obowiązani słuchać barona, 
lecz tylko swoich pracodawców, nie 
zważali na ten  zakaz, lecz pracowali 
dalej. W tedy  S tietencron przyskoczył 
do jednego z nich i zaczął go bić. 
Ten, nazwiskiem  F a z  z i, wyskoczył 
z row u i zaczął się bronić łopatą. 
W tedy  S tietencron strzelił do niego 
i położył go trupem  na miejscu.
. G dy S tietencron został wskutek te ­
go oskarżony o morderstwo, odmówił 
on sądowi- cywilnem u kom peteucyi, 
tw ierdząc, źe jako  speusyonow any ro t­
m istrz może być sądzony jedynie 
przez sąd wojskowy. Isto tn ie  był da­
wniej rotm istrzem  i, będąc jeszcze w 
czynnej służbie, był już  w r. 1893 
k arany  g rzyw ną 30 m arek za znęca­
nie się nad żołnierzam i i usiłowańe 
zgw ałcenie. T a  jego  przeszłość ośw ie­
tla  dostatecznie charak ter tego pana 
barona. W  całej okolicy znany  on jest 
jako  aw anturn ik  i pieniacz, kłóci się 
nieustannie z sąsiadam i i niejednem u 
już  chłopu groził, że go zastrzeli.

Spraw ę jego oddano sądowi wojsko­
wemu, którem u przew odniczył pod­
pułkow nik Gota. S tietencron wiedział, 
co robi, żądając oddania swej spraw y 
sądowi wojskowemu. Albowiem s ą d  
w o j s k o w y  u w o l n i ł  g o , p rzy jm u ­
jąc, że znajdow ał się w  stanie „ k o ­
n i e c z n e j  o b r o n y " ,  gdyż Fazzi 
nacierał na  niego ło p a tą ! Niedośó na 
tem . Rzeczoznawcy orzekli, że Fazzi 
został zastrzelony z tyłu. Sąd woj - 
skowy przeszedł nad tem  orzeczeniem 
do porządku dziennego i p rzy ją ł s a ­
mowolnie, że Fazzi został zastrzelony 
z przodu. W ielu świadków zeznało, 
że F.jzzi wcale nie godził łopatą  w 
S tie teao ro n a , ale tych  zeznań sąd 
wojskowy nie uwzględnił. N aturaln ie: 
k ruk krukowi oka nie wykolę.

Cała p rasa niem iecka oburzona jest

wniami i młotami, bę Izie można wznowić 
na wielką skalę wyrób szyn i materyałów 
budowlanych i wyjść zwycięsko z konfen- 
reneyj cen z najlepiej prosperującemi sta­
lowniami północy i wschodu.

Zdziwienie Jordana rosło, przechodziło 
w osłupiałość. Wyrwał mu się z ust pro­
test :

— Ależ ja  nie chcę być bogatszym, mam 
jnż dosyć pieniędzy, i jeśli pragnę sprze­
dać piec, to tylko w celu pozbycia się 
wszystkich kłopotów zarobkowania...

Łukasz przerwał mu z pięknym giestem
zapału :

— Pozwól mi pan skończyć, mój przy­
jacielu... Nie pana to ja  pragnę bogatszym 
uczynić, ale wydziedziczonych, pracujących, 
o których mówiliśmy, ofiary pracy krzy­
wdzącej, spodlonej, obróconej w srogie ga­
lery, które ja  od tych galer wyzwolić pra­
gnę. Wyraziłeś się pan przed chwilą wspa­
niale, źe praca powinna być uspołecznioną ; 
otóż w tej chwili ratunek odsłonił się przed 
mym wzrokiem: szezęśliwa i sprawiedliwa 
społeczność jutra wyróść może jedynie z 
reorganizacyi pracy, która sama jedna u- 
możliwi równy podział powszechnego boga­
ctwa. (0 . d. n.).



.J fr . 820, »N A' P R Z O  U« 3

,Pm wyrokiem  i sposobem prow adzo­
n ą  rozpraw y. Zwłaszcza uderzają 
S ien n ik i na  orzeczenie sądu wojsko- 
^»go, iż baron  Sfcietencron działał w 
^koniecznej obronie1' , bo przecież on 
był napadającym , a nie napadniętym  
, W yrok ten  okazuje, jak  tan ie  jes t 
*yoie .cyw ila"  dla obecnego sądow ni­
ctwa wojskowego w Niemczech. I  dla- 
tego p rzyczyni się on znacznie do 
^ w o ż e n ia  ruchu za reform ą wojsko- 
^ M i s t a w y ^ J r e r n e j ^ ^ ^ ^ ^ ^ / ' .  z.

Z za kulis aptekarstwa.
m .

Zaprow adzenie niesprzedajnej, oso­
bistej koncesyi w  aptekarstw ie uwa- 
żarny tylko za stan  przejściowy, słu- 
*$oy na razie do zaspokojenia słu­
sznych żądań współpracow ników  ap te ­
karskich. O statecznym  celem rządu 
powinno być u p a ń s t w o w i e n i e  
a p t  e k. Środki, potrzebne dla zdro­
wia, p o w i n n y  b y ć  i n a j u b o ż ­
s z e m u  d o s t ę p n e .

Z nam y jed n ak  pośpiech, z jak im  
rząd au-tryaek i bierze się do reform  
ogólnych. Dopiero w tedy, kiedy jakiś 
zawód tuż, tuż stoi nad brzegiem  rui- 
Qy, ekscelencye budzą się ze snu, by 
jakiem ś drobnem  rozporządzeniem  u- 
kołys&ć n a  chwilę wzburzone umysły.

W  wysokich sferach rządow ych p a­
dło ongi zdanie, że rząd  nie chce za­
mieniać ap tek  na  trafiki lekarskie. — 
Piękne słow o! M ożnaby mu przykla- 
snąć, gdyby nie to, że nie je s t ono 
bardzo zgodne z interesam i ludności. 
W  trafika,cb sprzedaje się truciznę w 
rozm aitych postaciach. Cóż sprzedaje 
się w ap tekach? Środki lekarskie. J e ­
żeli rząd  uznał za stosowne ułatw ić 
próletaryatow i nabyw anie trucizny  lub 
tracenie zarobku n a  lo teryach liczbo­
wych, toż tem  bardziej pow inien dbać 
o to, by  lud i biedny robotnik  jak  
ńajprędzej i najtan iej m ógł nabyw ać 
leki.

Obecna ustaw a ap tekarska nigdzie 
nie uw zględnia interesów  klasy p ra ­
cującej w tym  zawodzie, ale zawsze 
ma na oku tylko właścicieli aptek. 
Skutkiem  tej p rzestarzałej i wadliwej 
ństaw y, stall się w spółpracow nicy ap­
tekarscy  istnym i paryasam i. P rzy  zda- 
rzających się np. sporach, w ynikłych 
ze stosunku służbowego, farm aceuta 
byw a odsyłany z jednego urzędu do 
drugiego, a każdy urząd oświadcza, 
że ap tekarze tu  nie należą W e w szy­
stkich zawodach przem ysłow ych po­
m ocnicy m ają jakąś uznaną organiza- 
cyę, jak ąś  reprezenteeyę. W  ap tekar­
stwie nie.

Jeżeli rząd, idąc na  ręk ę  zachcian­
kom kapitalistycznym , po trafił wsu­
nąć w ustaw ę ap tekarską om awiane 
poprzednio p arag ra fy  ustaw y przem y­
słowej, to  czemuż innym i parag rafa­
mi tejże ustaw y nie chce wziąć w o- 
bronę w yzyskiw anych w spółpracowni­
ków aptekarskioh?

U staw a żąda dla personalu w szyst­
kich zakładów  przem ysłow ych jasnych

i zdrow ych pokoi służbowych i podo­
bnie żąda takichże pokoi inspekcyj­
nych dla aptek. O rgana rządowe m a­
ją  czuwać nad  tem  i przekonyw ać się 
od czasu do czasu, czy zarządzenia te 
ściśle są wykonywane.

Mimo jednak  w szystkich ustaw , w ła­
ściciele aptek kpią sobie z zarządzeń 
w ładzy; ustaw y oni tylko te uznają, 
k tóre są dla nich wygodne.

W  aptekach dużych m iast pełniący 
służbę nocną, jeżeli spać chwilę mo­
gą, m uszą spoczywać w niedająoych 
się opisać norach, pełnych  wyziewów 
aptecznych i innych. P lugaw e te dziu­
ry  pozbawione są zazwyczaj okien, 
lub też  najprym ityw niejszej w entyla- 
cyi, a kto m iał sposobność oglądać 
tak ie  m ieszkanie, n ie by łby  w kłopo­
cie z nadaniem  mu stosownej nazwy.

N a dowód, w jak i sposób aptekarze 
obchodzą ustaw y i jak  nasze organa 
rządow e um ieją patrzeć n a  to  przez 
palce, niech jeszcze posłużą następu ­
jące  fak ta :

J e s t  ustaw a, k tó ra  zabran ia w sta­
nowczy sposób łączenia dwóch kon- 
cesyj aptekarskich w  jednej osobie. 
A  jak  byw a w ykonyw aną:

W łaściciel ap tek i w  W adowicach 
dzierżawi jed n ą  z ap tek  krakowskich, 
w łaściciel apteki w Bochni w ydzierża­
wił swą aptekę, a sam dzierżawi ap te­
kę w Nowym Śączu.

D zierżaw ca pew nej apteki w T a r­
nowie kupił koncesyonowaną aptekę 
w Skolem i la ta  prow adził obydwie.

Czyż tu  potrzeba kom entarzy ? 1 
K ażdy łatw o zrozumie, że te  wybryki 
geszefciarskie ap tekarzy  i takie ob­
chodzenie istniejących ustaw  znów 
odbijają się n a  skórze współpracow­
ników, k tórym  zagradzają drogę do 
samoistności. N iem ajętny farm aceuta 
może tylko w  drodze konkursu o trzy­
m ać aptekę. A ptek  now ych otw iera 
się jednak  bardzo niewiele, tak, że 
tylko bardzo m ała część starszych m a­
gistrów  może w ten  sposób uzyskać 
samodzielność.

Koncesyę tak ą  nadaje starostw o w e­
dług brzm ienia ustaw y : „Nach freiem  
Erm essen.“ To „freies Erm essen" 
otw iera drzwi systemowi protekcyj­
nemu.

S tało się regułą , że koncesya nie 
dostaje się najzasiużeńszem u i naj­
starszem u wiekiem, ale tem u, k tóry  
um ie najlepiej w ycierać k ą ty  w przed 
pokojach różnych wpływowych osobi­
stości, lub wreszcie temu, k tóry  m a 
przyjaciół lub krew nych .w ysoko po­
łożonych."

Czyż nie pow inna tu  istnieć ustaw a, 
k tóraby  w yraźnie określała, k tó re­
mu z kandydatów  należy dać pierw ­
szeństwo ?

N a tem  kończym y nasze uw agi nad 
sm utnym  stanem  ap tekarstw a w A u­
stry i. S tosunki te  w ym agają jak  n a j­
szybszej sanaoyi, chociażby tylko ze 
względu na  rozpaczliwe położenie 
współpracowników aptekarskich, od

k tórych  w ym aga się wiele, a w zam ian 
nic nie daje.

Ze  stosunki te  nie u legły  ju ż  dawno 
gruntow nej przem ianie, w iną to  także 
w wielkiej części samychże w spółpra­
cowników aptekarskich.

Od la t chłopięcych praw ie przyzw y­
czajeni do niewolnictwa, zgnuśnieli i 
popadli w  apatyę, z której dopiero 
zw olna przebudzać się zaczynają. Z a­
czynają rozumieć, że w jedności leży 
siła i łączą się do wspólnego działa­
nia. Pam iętać pow inni ci panowie 
także o tem, że pomocy im nie da 
kapitalisty  cznieusposobiona burżuazya, 
ale w inni oczy swe zwrócić n a  orga- 
nizaoyę robotniczą. Niechaj farm a 
ceuci pam iętają, że w parlam encie 
poruszyli ich spraw ę pierw si posłowie 
socyalistyczni, niew ołani i n iepro­
szeni przez nikogo, tylko wiadzeni 
poczuciem słuszności.
— ——  mmmmmmmmmwmmmmmtmmmmmmmmmimmmmaukamaBmmammmai

Galicyjskie wybory.
Mościska, 11 sierpnia.

Prawybory w powiecie mościskim już 
się rozpoczęły. Bez zawiadomienia wybór 
ców wpada komisarz do gminy i przepro­
wadza prawybory z wójtem, karczmarzem 
i zamówionymi do tego spektaklu potaje­
mnie kilku „chruniami". Atakowani przez 
chłopów wójtowie tłumaczą się, iż starosta 
n a k a z a ł  i m p o d  s u r o w ą  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i ą  utrzymywać w tajemnicy 
przed gminą dzień i godzinę wyborów. 
Ogłoszenie wyborów ma nastąpić wedle „po­
uczenia" starosty przez przybicie j e d n e j ,  
j e d y n e j  kartki na urzędzie gm innym  
najwcześniej na 24 godzin przed pra­
wyborami.

W ten sposób ogłoszone pod presyą 
zauszników hr. Stadnickiego, przeprowa­
dzone dnia 8 bm. w Sądowej Wiszni pra­
wybory wypadły naturalnie na korzyść par­
tyi stańczykowsko -starościńskiej.

Na 10 bm. zapowiedziano prawybory w 
Radenicach, gdzie włościanie wymusili pra­
wie na urzędującym obecnie zastępcy wójta 
ogłoszenia dnia i godziny prawyborów.

Wbrew wyraźnemu rozporządzeniu mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, wydanemu 
z okazyi przeszłorocznych wyborów do Ra­
dy państwa n ie  w y w i e s i ł o  starostwo 
tutejsze na urzędowej tablicy zawiadomie­
nia o dniu i godzinie prawyborów.

W tych dniach rozesłał starosta Pietru- 
ski okólnik do wójtów, w którym naka­
zuje im ponownie, by k o n t r o l o w a l i  
każde zgromadzenie wyborcze i r o z p ę ­
d z a l i  j e  b e z  p a r d o n u ,  jeżeli znaj­
dzie się na n i c h  k t o k o l w i e k  z o b ­
ce j  g m i n y  l u b  n i e  w y b o r c a .  Roz­
porządzenie to sprzeciwia się wyraźnym 
przepisom ustawy, wedle których w ł a ­
d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j  w c z a s i e  
w y b o r ó w  n i e  p r z y s ł u g u j e  ż a d n a  
k o n t r o l a  n a d  z g r o m a d z e n i a m i  
w y b o r c z e m i.

O wszystkich tych nadnżyciaeh wysłał 
chłopski komitet wyborczy obszerną rela- 
cyę do prezydenta ministrów dra Korbera 
z p o m i n i ę c i e m  n a m i e s t n i c t w a .

Dnia 7 b. m. odbyło się w lokalu tutej­
szej rady powiatowej tajne posiedzenie po-
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pleczników kandydatury hr. Stadnickiego 
w którem brali udział funkcyonaryusze 
tutejszego starostwa i rady powiatowej. 
Obecny na zgromadzeniu hr. Stadnicki o- 
świadczył, że n i g d y  n i e  c o f a ł  i n i e  
c o f n i e  swojej kandydatury na tym „za* 
grożonym“ posterunku, eo niezmiernie u- 
cieszyło tutejszych macherów powiatowych 
przeświadczonych o tem, że pomimo szwin- 
dłów Kaliniewicza i jego protektorów, je ­
dynie pieniądze hr. Stadnickiego mają moc 
uratowania naszego powiatu dla „narodo­
wego * kandydata._____________________

Ruch wyborczy.
Wybory w nowotarskiem. Z Nowego 

Targn donoszą nam: Prawybory w N. 
Targu rozpisano na dzień 28 sierpnia br. 
Wobec tego, że wybory odbędą się już 6 
września, uniemożliwiono z góry wnoszenie 
protestów ao starostwa i namiestnictwa 
przeciw ewentualnym nadużyciom i szwin­
dlom na korzyść kandydatów stańczykow­
skich. Wyznaczonie tego terminu nastąpiło 
po porozumieniu się prezesa pow. komitetu 
„dla gwałtów wyborczych" Halikowskiego, 
burmistrza i zarazem c. k. p o c z t m i -  
s t r z a z Stanisławem Ostaszewskim, przy­
jacielem dra Chramca, c. k. urzędnikiem 
podatkowym i c. k. k o m i s a r z e m  w y ­
b o r c z y m .

Kwatera wyborcza Chramca znajduje się 
w Kuźnicach w kancelaryi Wł. Winiar­
skiego, pełnomocnika hr Zamojskiego — 
a ma „połączenie" z hyenami wyborczemi 
w N. Targu. Winiarski zwołuje wójtów 
i wyborców do siebie z całego powiatu, 
i tam „namacalnymi* argumentami agituje 
za Chramcem. Równocześnie zaś z gajo­
wymi hrabiego objeżdża księży, wójtów, 
organistów i szynkarzy Zamojskiego (szyn- 
karzy ma Zamojski około 40) i namawia 
ich do agitowania za Chramcem.

W Czorsztynie zaś u propinatora Wolffa 
znajduje się kwatera wyborcza fizyka Be­
dnarskiego. Opowiadają, iż wybory Bednar­
skiego w grudniu 1898 podczas samego 
tylko głosowania kosztowały 800 z łr , ; za 
wybory jego poprzednika, ordynata Czar- 
kowskiego-Golejowekiego, c k. starosty w 
N. Targn, wypłacono samemu kahałowi 
3800 złr. Pewien wójt w tutejszym powie­
cie, jak wiadomo, zrobił majątek na wy­
borach, również przysporzył sobie dobytku 
i jeden z radców powiatowych w N. Tar­
gu, na rozbojach wyborczych.

Cały personal rady powiatowej, ck. no- 
tarynsz Strnszkiewicz w Czarnym Dunajcu 
i burmistrz N. Targu wraz z policyantami 
rozwinęli szaloną agitacyę przeciw kandy­
datowi ludowemu. Agitacyę prowadzi się 
groźbą, presyą, argumentami „brzęczący­
mi" i t. d. Z księży rej wodzi proboszcz 
z Białki. Agitacya za kandydatem opozy­
cyjnym rozwija się pomyślnie.

Przegląd społeczny.
Baczność robotnicy 1 W  celu popar­

cia akcyi za zaprowadzeniem u b e z ­
p i e c z e n i a  n a  w y p a d e k  s t a r o ­
ś c i  l u b  c h o r o b y  t u d z i e ż  z a o ­
p a t r z e n i a  w d ó w  i s i e r o t ,  po­
wzięto we właściwym czasie uohwałę,

by z c a ł e g o  p a ń s t w a  w n o s i ó  
d o t y c z ą c e  petycye do parlamentu.
Petycye te — z arkuszami na zbierg^ 
nie podpisów — zostaną w najbliż­
szym czasie r o z e s ł a n e ,  a mianowi­
cie : dla politycznych organizacyj przez 
krajowe komitety wykonawcze, dla or­
ganizacyj zawodowych i stowarzyszeń 
kształcących przez komisyę zawodową, 
a dla kas chorych przez redakcyę p i­
sma „Arbeiterschutz". W szystkie pe­
tycye, zaopatrzone podpisami, należy 
zwrócić tam, skąd je wysłano, a mia­
nowicie:

Organizacye polityczne do sekreta- 
ryatu  partyjnego YI/1 Mariahilfer- 
strasse 89 A ;

Kasy chorych do redakoyi „Arbeiter- 
schutz* VI/1 Gumpendorferstrasse 62;

organizacye zawodowe i stowarzy­
szenia kształcące do komisyi zawodo­
wej YI/1 Mariahilferstrasse 89 A.

Wzywamy towarzyszów o poczynie­
nie już teraz odpowiednich kroków 
w celu zbierania podpisów.

W  ciągu tego tygodnia ukaże się 
broszura tow. dra V e r k a u f a :  „Daj -  
c i e  n a m  u b e z p i e c z e n i e  n a  s t a ­
r o ś ć  i n a w y p a d e k  c h o r o b y , t u ­
d z i e ż  z a o p a t r z e n i e  w d ó w  i s i e ­
r o t ! *  Broszurę tę należy zamawiać 
w redakcyi „Arbeiterschutz", W iedeń 
VI/1 Gumpendorferstrasse 62.

Broszura obejmuje 3 arkusze druku 
i kosztuje 20 hal. bez przesyłki po­
cztowej, 10 egzemplarzy kosztuje 1 K  
70 h również bez przesyłki, 50 egzem­
plarzy 8 K, 100 egzemplarzy 15 K, 
a 1000 egzemplarzy 130 K  wraz z 
przesyłką.

Wkońcu upraszamy wszystkie orga­
nizacye partyjne o nadsyłanie do re­
dakcyi „ Arbeiter-Zeitung “ (YI/1 Maria- 
hilferstrasse 89) krótkich sprawozdań 
o przebiegu zgromadzeń w sprawie 
ubezpieczenia robotników.

Za Ogólny Komitet Wykonawczy 
partyi socyalno demokratycznej w Au- 
stryi: Ferdynand Skaret, sekretarz.

Strejk 66 robotników piekarskich
w Krakowie i Podgórzu trw a d a le j/ 
Towarzyszów piekarzy z prowincyi 
wzywamy, aby nie przyjmowali tu  
roboty, aż do ukończenia strejku.

Z organizacyi zawodowej introligato­
rów. Dnia 1 bm. odbyło się pod przewo­
dnictwem tow. Halbiny zgromadzenie ro­
botników introligatorskich.

W zagajeniu przedstawił przewodniczą­
cy rozwój filii od 1 października 1900 do 
30 czerwca 1901, wzywając towarzyszy, 
by pomagali zarządowi w pracy około or­
ganizacyi. Tow. K r u k  odczytał protokół 
z poprzedniego zgromadzenia, który przy­
jęto do wiadomości. Następnie złożył spra­
wozdanie z czynności zarządu za czas wy­
żej wymieniony. Walnych zgromadzeń od­
było się dwa, poufnych 4 i 22 posiedzeń 
zarządn.

Tow. Wł o d e k ,  skarbnik, złożył spra­
wozdanie kasowe. Saldo z roku przeszłego 
wynosi 100 koron 90 halerzy. Ogólny do­
chód za powyższy czas 281 kor. 22 hal., 
czyli razem 382 koron 12 hal. Rozchód

wynosi 239 koron 92 halerzy, pozost#) 
zatem w kasie 142 kor. 20 hal. Doch® 
funduszu nadzwyczajnego wynosi 124 
88 hal., rozchód 114 kor. 38 hal., po*° 
staje zatem 10 kor. 50 hal. Dochód 
dnszn strejkowego wynosi 168 kor. 44  ̂
rozchód 110 kor. 52 h a l., pozostaje 
tem 57 kor. 92 hal. Ogólny dochód ws^f 
stkich funduszów 675 kor. 44 hal., ro '̂ 
chód 464 kor, 82 hal., pozostaje zat001 
gotówka do końca czerwca br. 2 10  kof' 
62 hal. Na wniosek tow. B r o c z k o f  
s k i e g o imieniem komisyi kontrolują00* 
ndzielono skarbnikowi i zarządowi absol*1' 
toryum. Następnie tow. H a lb  i n a  om**' 
wił znaczenie mającej się wybrać komisj* 
do przeprowadzenia cennika, wreszcie W0' 
zwał zgromadzonych, aby się solidaryz0- 
wali z żądaniem ogółu o zabezpieczenie u* 
starość i t. d., w końcu omówił stanowi' 
sko mężów zaufania wobec wybranej k<>' 
misyi. Tow. R ó ż y c k i  interpeluje zgro' 
madzonych o płacenie wkładek na fundus* 
cennikowy. W dalszym ciągn zgromadź0- 
nia został wybrany komitet do przeprowa* 
dzenia cennika, składający się z 5 osób 
Tow Kruk omówił korzyści organizacyi- 
Uchwalono dalej za 14 dni zwołać zgro- 
madzenie specyalnie dla robotnic, tudzież 
odbyć w najbliższym czasie naradę mężóW 
zaufania. Po przemówienia jeszcze kilku 
towarzyszów przewodniczący zamknął zgro- 
madzenie o 10  wieczór.

Z sali sądowej.
Spensyonowanie radcy sądowego W 

drodze karnej. Swojego czasu wiele ha­
łasu narobiło zasnspendowauie naczelnika 
sądn powiatowego w Delatynie, radcy Czau- 
d e r  n y.

Komisya dyscyplinarna zarzuciła mn nie- 
tylko niedbałe prowadzenie spraw urzędo­
wych, ale nadto branie „pożyczek" weks­
lowych od rozmaitych osób za pośredni­
ctwem pewnego faktora w rodzaju stani­
sławowskiego Ehrlicha i inne nadużycia. 
Faktor słuchany w charakterze świadka 
przez komisarza dyscyplinarnego, radcę przy 
sądzie obwodowym w Stanisławowie Le- 
chiekiego, zaprzeczył jakoby p. Czauderna 
za jego pośrednictwem zaciągał pożyczki. 
Wobec tego komisya dyscyplinarna prze­
niosła go w drodze karnej, na własny je ­
go koszt do sądn obwodowego w Kołomyi 
w charakterze radcy. Równocześnie proku- 
ratorya państwa w Stanisławowie wniosła 
przeciw faktorowi Czanderny akt oskarże­
nia o zbrodnię oszustwa przez fałszywe 
zeznanie przed komisarzem dyscyplinarnym, 
a po rozprawie został on przez sąd obwo­
dowy w Stanisławowie uznany winnym 
zbrodni oszustwa, ponieważ rozprawa wy­
kazała, że Czanderna za jego pośredni­
ctwem zaciągał ulubione przez niektórych u- 
rzędników „ b e z z w r o t n e  p o ż y c z  ki*. 
Na podstawie wyniku rozprawy, śledztwo 
dyscyplinarne przeciw Czaudernie zostało 
wznowione, a komisya dyscyplinarna sądn 
apelacyjnego we Lwowie orzekła usunięcie 
Czanderny z urzędu b ez  p r a w a  do 
p ł a c y .  Na rekurs p. Czanderny zapadło 
w tych dniach orzeczenie najwyższego try ­
bunału, jako najwyższej instancyi w spra­
wach dyscyplinarnych, zatwierdzające usu-
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hięcie Czauderny z urzędu ale z pozosta­
wieniem mu %  części płacy (1600 koron 
rocznie).  ______

KRO NIKA.
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 13 sierpnia 

1849. Górgey, dyktator w powstaniu węgier- 
skiem, kapituluje. — 1870. Mazzini pojmany 
i odstawiony do Gaety. — 1900. W ojska sprzy­
mierzone pod murami Pekinu.

Wolność pra8y W Austryi ilustruje naj­
dosadniej statystyka konfiskat za pierwsze 
półrocze roku 1901. Za cały ten czas 
skonfiskowano razem 2.311 druków, o 764 
więcej, niż w tym samym okresie czasu 
w roku zeszłym, Wedle języków rozkłada 
się ta cyfra następująco: Konfiskat dru­
ków niemieckich było 837, czeskich 304, 
polskich 965, włoskich 113, słoweńsko- 
kroackich 37, 55 francuskich, hiszpań­
skich itd.

Uderzająca wysokość konfiskat w języku 
polskim wyjaśnia się po części konfiskatami 
kart pocztowych z widokami. Skonfiskowano 
mianowicie 767 kart pocztowych w Kra­
kowie i Lwowie. Panowie Doliński i To­
masik nie oszczędzali nawet wartościowych 
reprodukcyj znanych malarzy. Przypomi­
namy tylko konfiskatę reprodukcyj dzieł 
słynnego malarza czeskiego Mu c h y .

Reszta konfiskat w polskim języku przy­
pada na czasopisma i książki i dochodzi 
do cyfry 208. Cyfra ta, w porównaniu z 
cyfrą konfiskat w innych językach, jest 
stosunkowo niezwykle wysoką, skoro się 
zważy, że ruch wydawniczy w języku nie­
mieckim i czeskim przewyższa co najmniej
0 dziesięć razy ruch wydawniczy polski. 
Lwia część tych konfiskat przypada na 
krakowską prasę socyalistyczną. Blizko 
30%  konfiskat przypadało w przeciągu 
ubiegłego półrocza na pisma i wydawnictwa 
socyalistyczne, wychodzące w Krakowie.

Ogólna suma zbrodni, popełnionych przez 
prasę skutkiem tych konfiskat dochodzi do 
cyfry 3.098. Było mianowicie 359 wy­
padków podburzania (§ 300, kara od 1 do 
6 miesięcy), 359 wypadków wzywania do 
kroków nieprzyjaznych itd. (§ 302, 1—6 
miesięcy), 202 wypadków poniżania religii 
(§ 303), 81 zbrodni obrazy religii (§ 12 2 ,
1 do 5 lat), 96 zbrodni obrazy członków 
domu cesarskiego (§ 64, 1—5 lat), 140 
zbrodni gwałtu publicznego (§ 65, 1 —5 
lat), 24 zdrady stanu (§ 58, 1—5 lat) 
itd. Najwięcej jest wypadków obrazy mo­
ralności publicznej (1.18-k), popełnionych 
przez karty z widokami.

Zdemaskowanie intrygantów. Sfery o- 
ficyalne chciały urządzić za pomocą spen- 
syonowanego inspektora szkolnego F a l ­
k i e w i c z a  zamach na nauczycieli ludo­
wych. Polecono mu mianowicie udawanie 
wielkiego radykała, aby zaskarbić sobie 
zaufanie nauczycielstwa, a następnie w sta­
nowczej chwili miał zepchnąć cały ruch 
opozycyjny wśród nauczycielstwa na ma­
nowce.

„Szkolnictwo ludowe* opowiada o tych 
perfidnych planach, na szczęście nieudałych, 
co następuje:

Inspektor Falkiewicz musiał złożyć go­
dność inspektora szkolnego z powodu gło­
śnej sprawy na tle romantycznem. Przez
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pewien czas tułał się Falkiewicz bez za­
jęcia po bruku lwowskim, aż wreszcie ob­
ją ł redakcyę „Szkoły* wśród okoliczności, 
dających wiele do myślenia, albowiem skła­
dał w owym czasie liczne wizyty drowi 
Bobrzyńskiemu, tudzież głowom stańczy­
ków w Wydziale krajowym. Na dalsze za­
ufanie zasłużył przebiegłem krętactwem w 
redagowaniu „Szkoły*, najpierw zaczął po­
zornie nawet dość ostro wymyślać na nie­
przyjaciół szkoły Indowej i Radę szkolną 
krajową i za to miano odjąć subwencyę 
dla „Szkoły*.

Była to czysta komedya, liczona na zu­
pełne otumanienie już dobrze zbałamuco­
nych czytelników „Szkoły*, albowiem fa­
ktycznie subwencyi nie cofnięto, lecz dano 
ją  Tow. pedag. pod innym tytułem. Z te 
go też czasu datują się jak najbardziej 
reakcyjne artykuły p. Falkiewicza, umie­
szczane w „Szkole*. W nagrodę za tę lo­
kaj ską służbę otrzymał posadę redaktora 
stańczykowskiego pisma ludowego „Nie­
dziela* z roczną płacą 3000 koron, dalej 
1000 kor. subwencyi od sejmu, a nawet; 
400 kor. na zjazd ped. w Przemyślu, któ­
rego koszta ponieśli w zupełności uczestni­
cy zjazdu

Na ąjeździe przemyskim udało się nau­
czycielstwu zdemaskować tak Falkiewicza, 
jak też i jego pomocnika, Schlesingera, 
Wiec nauczycielski potępił jednomyślnie 
wszystkie projekty zakulisowe tych intry­
gantów. Falkiewicz mnsiał na miejscu u- 
stąpić z godności redaktora.

0 strejku w Basiówce pisze urzędowa 
„Gazeta lwowska*: „Pp. Krzeezunowicz
i Glanz proszą nas o stwierdzenie, że roz­
wiązali dotychczasowy stosunek swój z t. zw. 
akordantami i odtąd prowadzą roboty na 
własny rachunek, dalej, że zamknęli kan­
tynę, która dawała robotnikom powód do 
zażaleń, oraz że co się tyczy noclegu ro­
botników, oddali im na ten eel budynek, 
w którym dotychczas mieściła się kantyna, 
a nadto dostarczyli robotnikom materyału 
do budowy baraku noclegowego, o ile na 
tę bndowę zgodzą się orgaua kolejowe* •

Czy pp. Glauz i Krzeezunowicz są lepszy­
mi, niż ich akordanci, okaże przyszłość. 
Okazuje się w każdym razie, że wyzyski­
wano biednych robotników w nielitościwy 
sposób i że strejk był w tym wypadku 
jedyną bronią przed wyzyskiem.

Policyant złodziejem kieszonkowym.
W Stanisławowie osadzony został w wię­
zieniu śledczem policyant miejski P  .dhoro- 
czyński pod zarzutem k r a d z i e ż y  k i e ­
s z o n k o w e j .  Zaprosił on jakiegoś chłopa 
na piwo i przy tej sposobności wykradł mu z 
kieszeni kilkadziesiąt koron. Nie jest to pier­
wszy wypadek w policyi stanisławowskiej. Ze­
szłego roku przyłapano polieyauta stani­
sławowskiego, kiedy w ł a m y w a ł  s i ę  do 
szynku Brany Weidenfeld, mieszczącego się 
w b u d y n k u  r a t u s z o w y m .

Niedoszła tragedya miłosna, w  są­
dzie obwodowym w Stanisławowie toczy 
się śledztwo karne przeciw byłemu studen­
towi seminaryum a w ostatnich czasach 
dyurniście Łukiczowi o zbrodnię zamierzo­
nego morderstwa. Łukicz „adorował* pannę 
Elżbietę N., córkę krawca wojskowego. 
Ponieważ panna Liza względami swoimi

w ostatnich czasach zaczęła obdarzać ja ­
kiegoś wachmistrza, przeto Łukicz kupił 
rewolwer i napisał do niej list, w którym 
jej grozi śmiercią. Krążył też pod oknami 
mieszkania, czyhając na nią aż wyjdzie. 
Ojciec panny wezwał pomocy policyi, a gdy 
policyant nadszedł, Łukicz rzucił nabity 
rewolwer. Łukicz osadzóny został w wię­
zieniu śledczem sądu obwodowego.

Między młotem, a kowadłem. „Frank­
furter Ztg.“, zajmująca stanowisko bardzo 
nieprzychylne wobec zamierzonego wyśru­
bowania ceł rolnych w Niemczech, poświę­
ca artykuł wstępny omówieniu zapowie­
dzianego rewanżu rosyjskiego — zamknię­
cia granicy dla robotników, idących z Kró­
lestwa do Prus. Zdaniem tego dziennika 
we wschodniej części Prus wywołała ta 
zapowiedź wśród agrarynszów formalną pa­
nikę i zatruła im rozkoszne marzenia li­
chwiarskie.

Na zapytanie: „Siły robocze czy cła
zbożowe?* w wielu okręgach wschodnich 
brzmieć będzie odpowiedź agrarynszów, iż 
wolą zrzec się wszelkiego podwyższenia ceł, 
jeżeli to ma pociągnąć za sobą utratę ro­
botników z za kordonu. Nietylko bowiem 
więksi właściciele, lecz i chłopi cierpią we 
wschodnich prowincyach na brak robotnika, 
wskutek emsgracyi miejscowej na zachód 
do okolic przemysłowych. „Frankf. Ztg.* 
przytacza liczne przykłady z pruskiego 
Mazowsza, gdzie już dziś wskutek braku 
robotnika ueznwać się dają poważne stra­
ty w rolnictwie. W jednym np. obszarze 
dworskim, który w swych gorzelniach prze­
rabia na okowitę tysiące cetnarów ziemnia­
ków, musiano je w roku zeszłym wyory- 
wać pługami, gdyż za żadną cenę nie mo­
żna było znaleźć kopaczy (oczywiście, że 
przy takim systemie z połowa kartofli po­
została w ziemi). W wielu majątkach mu­
siano zmniejszyć ilość zasiewów i t. d.

Agraryusze pocieszają się półgębkiem, 
iż nowa taryfa cłowa wywoła w pań­
stwach rolniczych odwet cłowy na prze­
myśle niemieckim, i że zatem będzie on 
musiał ograniczyć liczbę robotników. Lecz 
i ta nadzieja zawodna. Przemysłowcy, znie­
woleni do zmniejszenia produkcyi, niewąt­
pliwie pozbawiliby chleba w pierwszym rzę­
dzie droższych robotników zachodnio-nie- 
mieckich, pozostawiając przybyłych ze 
wschodu. Zresztą robotnik, zajęty w prze­
myśle raczej wyemigruje za morze, niżby 
miał powrócić do zajęć rolnych. Pozosta­
wałaby jeszcze jedna ewentualność: uła­
twienia w udzielaniu poddaństwa pruskie­
go polskim robotnikom, napływającym z za 
rosyjskiego kordonu, ale rząd, zajęty tę­
pieniem polskości, oczywiście na podobny 
środek zaradczy się nie zgodzi. Na nic za­
tem by się nie zdały wysokie cła <:<■ zbo­
ża we wschodnich JPrusiech, gdyby z po­
wodu braku rąk do pracy, trzeba oyło nie­
słychanie zmniejszyć jego produkcyę. Jeżeli 
groźba rządu rosyjskiego się spełni, to 
zwolennicy programu agrarynszów przy 
najbliższych wyborach wyjdą zdziesiątko­
wani, nawet z rąk własnych braci—obszar­
ników.

Do parlam en tu  w ejdą z  tam tych  ok rę­
gów  roln iczych  nowi Indzie, w rodzaju  w ła­
ściciela dóbr rycersk ich  E bhard ta-O blew e-
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na, który parokrotnie kandydował w Ełkn 
z ramienia socyalnej demokraeyi, usiłującej 
obalić tam kandydatury ultra-konserwaty­
wnych junkrów.

Filary społeczeństwa. Przed sądem 
salzburskim toczyła się przed paru dniami 
sprawa milionowego bankiera z Hamburga 
von Gorissena, który, bawiąc na letniem 
mieszkaniu w okolicy, dopuścił się zbrodni 
przeciwko moralności na dwóch chłopcach. 
Bankier zasądzony został na pół roku wię­
zienia, zaocznie wszakże, gdyż zwolniony 
od aresztu śledczego za kaucyą 50.000 złr,, 
ulotnił się na czas procesu, jak kamfora.

Wszędzie pozory. Że handlarze końmi 
za pomocą piłek „odmładzają11 zęby sta­
rym rumakom, lub podfarbowaniem nadają 
im maść bardziej poszukiwaną — to je­
szcze da się pojąć, gdyż wartość konia za­
leżną jest od jego wieku i zewnętrznego 
wejrzenia. Ale czy znakomity artysta musi 
się również odpowiednio uekarakteryzować, 
aby większe zdobyć powodzenie? — W i­
docznie, w naszym wieku blagi jest i to 
potrzebne.

Twórca „Cavallerii“ Mascagni wybiera 
się W’ podróż artystyczną do Ameryki. 
Otóż impresario, mający się zająć organi­
zowaniem jego koncertów, postawił, jako 
warunek niezbędny, by znakomity kompo 
zytor muzyczny zapuścił długie włosy, 
wskazując na powodzenie w Ameryce P a­
derewskiego, noszącego „artystyczną fry­
zurę". Wiadomość tę zaopatruje jeden z 
dzienników francuskich nasiępująeym ko­
mentarzem : Czasy się zmieniają. Niegdyś 
w Ameryce skalpowano ludzi, dziś popłaca 
tam duża czupryna.

Porządki w wojsku tureckiem. Z Mo
nastyru (Bitolii) w Macedonii donoszą, iż 
koło 200 oficerów tureckich różnych sto­
pni i broni zarówno z Monastyru, jak 
i z garnizonów okolicznych udało się do 
komendanta, żądając wypłacenia zaległego 
żołdu, ponieważ znajdują się w bardzo 
krytycznem położeniu. Wskutek starań ko­
mendanta wypłacono im istotnie zaległe 
pensye dwumiesięczne, obiecując rychło wy­
płacić resztę. Za przykładem oficerów po­
szło natychmiast 400 urlopników, którzy 
z powodu zaległego żołdu nie mogli wy­
ruszyć do domów. Pokrzywdzeni żołnierze 
domagali się tak gwałtownie zapłaty, że 
władze z obawy przed jakimiś rozruchami 
i dla nich wydostały pieniądze. Można się 
spodziewrać, iż za przykładem Monastyru 
z równą energią wystąpią i inne garnizo­
ny tureckie, gdyż rząd jest wszędzie bar­
dzo złym płatnikiem —  a wtedy znajdzie 
on się w kłopocie nie lada.

Dla karoterów, cokolwiek się zdarzy, 
staje się okazyą do „naciągania*. Zawo­
dowy karoter korzysta ze wszystkiego, 
przyczepia się do każdego, byle tylko się 
obłowić. A zawsze znajdą się naiwni, któ­
rzy się dadzą „naciągnąć1*. Zwłaszcza Kra­
ków obfituje w takie indywidua z pod 
ciemnej gwiazdy, które zawodowo upra­
wiają karoterstwo i szantaż i podatny tu 
dla swoich praktyk grunt znajdują. Np. 
obecnie z okazy i jubileuszu 25-letniej pra­
cy literackiej p. Adama S t a s z e z y k a  
włóczy się po Krakowie dwóch takich za­

wodowych karoterów i niewiadomo z ja ­
kiej racyi, naciągają kupców i przemy­
słowców na „składkę dla uczczenia jubilata*. 
Chociaż figury zbierających składkę, do­
brze znane na krakowskim bruku, wzbu­
dzają ugruutowane podejrzenia co do celu 
składki, jednak nikt nie ma odwagi odmó­
wić im datku. Niejeden wie o tem dobrze, 
że pieniądze t i  zostaną przepite, ale daje 
im odczepne, tak jak daje im od czasu do 
czasu inserat, byle się ich pozbyć

A przecież jestto plaga, której wytę­
pienie byłoby chyba daleko większą zasłu­
gą, niż „tępienie żebractwa". W interesie 
publicznym przestrzegamy obywateli kra­
kowskich przed tymi dwoma naciągaczami.

Z Towarzystwa ratunkowego. W so­
botę przed godziną 12  w południe przy­
wieziono z Przegini Duchownej na stacyę 
kolei Maryannę Bibek, którą pobił i ogro­
mnie pokaleczył jakiś furyat. Wezwano na 
stacyę pogotowie ratunkowe przewiozło cho­
rą do szpitala św. Łazarza.

Z T a r n o b r z e g a  przybyła o godzi­
nie 2 popołudniu na stacyę kolei wyrobni­
ca tamtejsza Felieya Janiszewska, którą 
W lesie upadające drzewo uderzyło w plecy 
tak nieszczęśliwie, że doznała porażenia 
nóg. Pogotowie ratunkowe odwiozło chorą 
ze stacyi kolei do szpitala św. Łazarza.

ZwierzęCOŚĆ. Onegdaj w nocy na Kro 
wodrzy pewien stróż nocny dopuścił się 
gwałtu na 9-letniej dziewczynce. Dnia 10 
bm. w południe został stróż ten areszto­
wany i odstawiony do krajowego sądu kar­
nego. Śledztwo w toku.

Śmierć pod kołami. Na stacyi Podgó­
rze Płaszó w został onegdaj wieczór prze­
jechany, 27 lat licząey, przesuwacz wo­
zów, Wojciech Staszczyk. Wskutek odnie­
sionych, ran Staszczyk zakończył życie.

Arystokratyczny wybryk. Przed sądem
powiatowym w Wiedniu toczyła się spra­
wa przeciw byłemu oficerowi dragonów, 
Karolowi hrabiemu Strachwitz, o wykro­
czenie przeciw obyczajności. Zamieszkała 
w sąsiedztwie żona listonosza zrobiła do­
niesienie, iż hrabia wystaje zrana przy o- 
twartera oknie w stroju adamowym, przez 
co obraża uczucie wstydu zamieszkałych w 
tym samym domu, lub przechodzących ko­
biet. Hrabia zaprzeczał przed sądem sta­
nowczo prawdziwości tej skargi i dowo­
dził , iż przypisywane mu postępowanie 
sprzeciwiałoby się jego zasadom, moralnym, 
chronicznej chrypce i zwyczajowi nieotwie- 
rania nigdy okien. Wezwana na świadka 
18-letnia uczenica szkoły handlowej po­
twierdziła skargę.

Na zapytanie sędziego, czy hrabia isto­
tnie pokazywał się zupełnie bez ubrania, 
oświadczyła, iż miewał na sobie tylko... 
lornetkę teatralną.

Pomimo to sędzia uwolnił oskarżonego 
od odpowiedzialności, ponieważ lekarz są­
dowy uznał go za niezupełnie poczytal­
nego.

Bohater wiedzy. Pod tym tytułem po­
daje „Frankf. Ztg." następującą wiado­
mość, otrzymuaą listownie: Na Kubie zmarł 
w młodzieńczym wieku (lat 24) lekarz dr. 
Jesse William Lascar. Należał on do ko­
misji lekarzy amerykańskich, wysłanych 
na wyspę Kubę, celem badań nad żółtą

febrą. Komisya, w której pracach żywy 
udział brał Lascar, przyszła do przekona­
nia, że żółta febra podobnie jak materya, 
przenosi się na człowieka wskutek ukąsze­
nia różnych owadów (muskitów).

Stwierdzić jednak to przypuszczenie mo­
gło tylko doświadczenie, dokonane na ja ­
kimś człowieku. Nie sposób wszakże było 
narazić na podobne niebezpieczeństwo czło­
wieka obcego.

Wtedy poddał się sam Lascar takiemu 
ukąszeniu. Doświadczenie się udało, ale ba­
dacz zginął od nabytej żółtej febry.

Kolej na szczyty. Ministerstwo kolejo­
we inżynierowi Waleremu D z i e ś 1 a w- 
s k i e m u w spółce z Karolem G r e u 1 i- 
c h e m z Lucerny nadało pozwolenie na 
wykonanie przedwstępnych robót techni­
cznych w ą s k o t o r o w e j  k o l e i  g ó r ­
s k i e j ,  elektrycznej lub parowej z Z a k o ­
p a n e g o  na C z a r n y  S t a w g ą s i e n i -  
e o w y ua szczyt Ś w i n n i e y  lub K o z i e ­
go  W i e r  cli u.

Zawalenie się tunelu. Z Al  we n  en 
(Kanton Graubuuden w Szwajcaryi) dono­
szą : Część tunelu kolei Albuna zapadła się. 
C z t e r n a s t u  r o b o t n i k ó w  z a s y p a ­
n y c h .  Zwłoki czterech i jednego ciężko 
pokaleczonego wydobyto.

Ruch wyborczy.
Szlojme Jeruszulaimtrager — oto n a­

zwisko osobistości, k tó ra w ybitne po ­
lityczne stanowisko zaję ła  w ostatn ich  
czasach w podwawelskim grodzie. Czło­
wiek ten  w spokojnych czasach pełn i 
w yłącznie funkeye „szam esa", czyli 
służącego bóżnioy. Ale bystry  węch 
polityczny naszego w iecznego k an d y ­
d a ta  p. B r o m o w i e z a  poznał się na  
tym  mężu i w yciągnął go na  arenę 
polityczną. Szlojme Jeruszu la im trager 
zaaw ansow ał na  ag ita to ra  p. Bromo- 
wicza, k tóry  dał m u 5 złr. i posłał 
go do wszystkich kupców żydowskich, 
aby od nich zbierał podpisy n a  ode­
zwie zalecającej kandydatu rę  p. B ro­
mowieza.

Jeruszu laim trager m usiał za owe 5 
złr. przynieść p. Bromowiozo wi ja k  n a j­
więcej podpisów. Tem  się tłóm aczy, 
że np. na  owej odezwie znalazły  się 
podpisy p. Adolfa L iebeskinda, k tóry  
bawi obecnie w Solnogrodzie i zape­
wne nie wie naw et o tem , źe p. Bro- 
mowiez kandyduje, lub p. A braham a 
L ednitzera, k tó ry  dopiero z afisza do­
wiedział się, że n a  owej odezwie jego 
podpis bez jego  w iedzy i woli um ie­
szczono. Zdaje się, że na afiszu pana 
Bromowieza niem a ani jednego  p raw ­
dziwego podpisu, bo ja k  inne krakow ­
skie dzienniki donoszą, także nieży- 
dowskie podpisy, jak  pp. W . Berin- 
gera, A. F rassa, K . Zguda i innych, 
są sfałszowane.

W  dobre ręce dostał się p. Bromo- 
w icz! Z nana para  indywiduów  : Józef 
Jaro sz  R y c h t e r  i G ustaw  W e i n -  
g r i i n ,  dobrała się do niego. K iedy 
całe m iasto kp i otw arcie z kandyda­
tu ry  p . Brom owieza i uw aża ją  za 
hum orystyczną, — ta  szanow na para, 
upraw iająca zawodowo rzemiosło na-
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0l|g an ia , wzięła biednego, cierpiącego 
łla— m anię wielkości p. Bromowicza 
^  swe szpony i wm aw iając w niego, 

wie co, ssie go wedle wszelkich 
feguł kodeksu karoterów - Nieszczęśli­
wy p Bromowicz...

2 Nowego Sacza donoszą: Dnia 8 bm. 
Odbyło się w sali rady powiatowej zgro­
madzenie macherów powiatowych, zwołane 
Ptzez posła Stanisława Potoczka, który 
zł°żył sprawozdanie i błagał o ponowne 
P°Pieranie jego kandydatury, wiedząc o 
t6l» dobrze, iź kandydatura jego bez od­
powiedniego poparcia ze strony starostwa 
1 macherów stańczykowskich nie miałaby 
ładnych szans. Zgromadzenie wybrało ko­
mitet przedwyborczy i uchwaliło popierać 
kandydaturę Potoczka.

Równocześnie w Podrzycack zebrali się 
^  urzędzie gminnym włościanie Niemcy z 
oałego powiatu i również odbyli zgroma­
dzenie i wybrali komitet, oraz uchwalili 
nie głosować na kandydata Polaka, ale 
Postawić swego kandydata Niemca, a mia- 
howicie p. Konrada Aleksandra, radcę i 
usesora gminy Nowego Sącza. Komitet ma 

zwrócić do niego z prośbą, aby przy­
jął mandat.

Kandydatury. W okręgu Stary Sambor 
^  kuryi wiejskiej kandyduje Stanisław 
A g o p s o w i c z ,  właściciel dóbr. Pierwo- 
biy kandydat Sozeński, cofnął swą kandy­
daturę.

W  sokalskiej kuryi włościańskiej na­
rzuca się chłopom z kandydaturą hr. Ta­
deusz Dzieduszycki z Poturzyey.

W przemyskiej kuryi miejskiej zamierza 
kandydować E. Kosiba, dyrektor Tow. za­
liczkowego. Kandydatura ta nie może być 
braną na seryo.

Telegraf i telefon.
Wyrok w procesie o rozruchy głodowe.

Lwów, 12 sierpnia. Dziś o godz. 9 y 2 
lano ogłosił przewodniczący trybunału radca 
Przy łuski następujący wyrok:

Zostali skazani: Karpin k na 1 r o k ;  
Komendantki, Jan Stecera, Michał Stecera 
> Weissberger na 8 m i e s i ę c y ;  Serdeń- 
ko, Tomaszewski, Kowal, Ostapczuk, Dzień 
i Łazarewiez na 6 m i e s i ę c y ;  Sitarz i 
Stanisławski na 5 m i e s i ę c y ;  Gliński, 
Szczur i Diak na 4 m i e s i ą c e ,  Wszyscy 
ci o t r z y m a l i  c i ę ż k i e  w i ę z i e n i e  
z p o s t e m  co t y d z i e ń ,  o r a z  c i e ­
m n i c ą  p r z e z  24 g o d z i n  r a z  w mi e ­
s i ącu .

Dalej zostali skazani na zwykły areszt: 
Stodółka 3 m i e s i ą c e ;  Klisowski, Zubacz 
i Szpaezkowski 1 miesiąc. Waleryan N ęeki ,  
chł pak niespełna lat 14, został wprawdzie 
Uznany winnym zbrodni gwałtu publiczne­
go ale ze w zględu na młody wiek skaza­
ny tylko na 14 dni odosobnionego zam 
knięcia.

Wszyscy zostali uznani winnymi pod­
burzania, zachwalania karygodnych czy­
nów, zbiegowiska tudzież złośliwego uszko­
dzenia cudzej własności.

Jan S t e c e r a  i W ei  ss b e r  g er, zostali 
nwolnieni od oskarżenia o wywołanie roz­
ruchów we Lwowie, Skniłowie i Żubrzy, 
u zasądzeni zostali za zbrodnię gwałtu

»N A P R  Z OD*

publicznego popełnioną przez niebezpieczne 
pogróżki.

Prawie wszyscy oskarżeni przyjęli wy­
rok, niektórzy tylko wnieśli zażalenie nie­
ważności. Jednemu z obwinionych odroczył 
trybunał odsiedzenie kary na 6 tygodni 
Gdy kilku innych prosiło o odroczenie ka­
ry, trybunał odmówił z powodu obawy u 
cieczki. Wyrok wywołał ogromne porusze­
nie. Po odczytaniu wyroku rozległ się w 
sali lament i płacz żon zasądzonych. Gdy 
obwinieni wychodzili z sali, utworzyło koło 
nich B połieyantów łańcuch i nie dopuściło 
cisnących się do swych mężów kobiet.

Przeciw lichwie zbożowej.
Berlin, 12  sierpnia. W czoraj roz­

rzucono w B erlinie i okolicy 700.000 
pism ulotnych, rozpowszechnionych 
przez p&rtyę socyaliscyczną, a skiero­
w anych przeciw  lichwie zbożowej, 

Śmierć Crispiego.
Neapol, 12  sierpnia Zwłoki Crispiego 

wystaw ione już zostały na  katafalku. 
Dzień pogrzebu nie je s t jeszcze ozna­
czony. Pokój Crispiego został urzędo­
wo opieczętowany, testam ent zaś zo­
sta ł zabrany  przez władzę. Zwłoki 
Crispiego na  specyalnym  parow cu zo­
staną przewiezione do Palerm o.
Rosya wobec niemieckiej taryfy cłowej.

Petersburg, 12 sierpnia. „Deutsche Pe- 
tersburger-Ztg. “ oświadcza, iż doniesienie, 
jakoby berliński agent ministra finansów 
W i t t e g o  otrzymał nakaz zerwania ro­
kowań w sprawie traktatu cłowo-handlo- 
wego jest nieprawdziwe. W organie mini­
sterstwa był projekt niemieckiej taryfy cło­
wej omówiony krótko i objektywnie, co 
jednak wcale nie może dawać powodu do 
takich przypuszczeń. Również mylną jest 
wiadomość, jakoby miał nastąpić zakaz e- 
migrowania „na saksy". Badania rządu 
rosyjskiego w sprawie emigracyi robotni­
ków do Prus na roboty toczą się niezale­
żnie od opublikowania niemieckiej taryfy 
cłowej. Na razie sprawa ta trzymaną jest 
w tajemnicy; rząd rosyjski nie oświadczył 
się dotąd za zamknięciem granicy niemie­
ckiej dla robotników.

Wybory do skupczyny.
Belgrad, 12 sierpnia. Przy przeprowa­

dzonych wczoraj ścisłych wyborach do 
skupczyny wybrano 25 zwolenników rządu 
i 9 niezawisłych radykałów. Skupezyna 
składa się więc z 1 1 0  zwolenników rządu, 
między którymi jest 84 radykałów, nadto 
14 radykałów niezawisłych tudzież 6 libe 
rałów.

Wielki pożar.
Havre, 12 sierpnia. W ybuchł tu

onegdaj groźny pożar, k tó ry  zniszczył 
tkalnię i ta rtak . Szkoda w ynosi 2 milio­
ny  franków .

Proces Sarafowa.
Sofia, 12 sierpnia. Proces przeciwko 

Saratowowi i tow. rozpoczął się tu dziś 
wśród niezwykłego zainteresowania opinii 
publicznej

S a r a f o w  i S t o j a n o w  oskarżeni są 
o współwinę w zamordowaniu Titowskiego, 
K o w a e z e w  z a ś i D r o l l e w  o współ- 
winę w zamordowaniu prof. Michajleanu.

7

Tortury w więzieniu.
San Sebastian (Hiszpania), 12 lipca. 

Dziennik „Diluvio“ z Barcelony donosi o 
nowym skandalu w tamtejszem więzieniu. 
Mianowicie dozorca ^ejada dopuszczał się 
tortur nad niektórymi więźniami. Jeden 
z więźniów, zachorowawszy ciężko 'wsku­
tek znęcania się nad nim, chciał podać 
skargę do prezydenta sądu. Naczelnik wię­
zienia za pomocą gróźb powstrzymał go 
od tego. „Diluvio“ domaga się przykła­
dnego ukarania winnych.

Aresztowania w Turcyi.
Filipopol, 11 sierpnia. Z Konstantyno­

pola donoszą, że aresztowano tam znaczną 
liczbę Armeńczyków, u których znaleziona 
pisma rewolucyjne. Z aresztowaniami temi 
mają stać w związku przygotowania do n- 
trzymania spokoju podczas zapawiedziane- 
uego obchodu rocznicy wstąpienia sułtana 
na tron.

Stowarzyszenia i zgromadzenia,
P orady prawnej robotnikom, należącym do or­

ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w a " ,  Ossolińskich 8, H. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
indŁego 10, I. p., do K. Nachera.

S K Ł A D K I .
Na s tr e jk  r o b o tn ik ó w  p ie k a r sk ic h  

w K rak ow ie  złożyli: Towarzysze piekarscy 
z Tarnowa 1013 K, N. N. 0'50 K.

N A D ESŁA N E.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Dr. H E S K I
o b ifc a  w sprawach karnych

K rak ów , S ła w k o w s k a  I. 2 6 .

Dr. H. Lieberman
adwokat krajowy 

w  P r z e m y ś lu , u l. F red ry  2 ,
941 r ó g  R ynku. 1-10

Specyalista chorób wewnętrznych

Dr. E. STAHR
długoletni I. sekundaryusz szpitala św. Łazarza 

932 na oddziale prof. Pareńskiego 5-5

ord . o d  g o d z . iVa—3 P ° P 0,> 
przy ul. Basztowej I. 25, parter.

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.

Dziś i codziennie
Wiolk!*? przadatawlaile »krobatvc*»«

p e łą ie so n e  *  K o n cer tem . 
Każdego l-g« i 16-go n o w y  p ro g ra m .

W stęp w dnie powszednie 10 ot. Miejscy, re­
zerwowane po *0 ct., po 50 ot,, i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych nprąwniaiy do 
wolnego wstępu. — W  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  
wstęp 20 ot. 884
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Zakład fotograficzny
«  JULIUSZA MIENA - »
p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  na u lic ę  
K op ern ik a  8 , o ozem zaw iada­

m iam  Szanowną, Publiczność.

Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

HANNS KONRAD
Fabryka zegarów i złotych przedmiotów i Dom 

Eksportowy w  Briix (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.

246 32—50

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we L w ow ie, plac 
B ern ard y ń sk i 1. 15 , d osta rcza  zupełnie 
bezpłatnie służby w szelkiego rodzaju . B iuro 

ma do rozdania m iejsca d l a :
2 kelnerek
1 muzykalne] sklepowe] (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony Niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. I muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. I muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartonlarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby takie 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarzadu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaiystkl, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a 1/a3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 197—?

napój dyetyczno-leczniczy
odznaczony dużym srebrnym medalem na ostat­
niej W ystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krako­
wie, polecony przez krakowskie Towarzystwo 

lekarskie, jes t do nabycia

w Zakładzie kefirowym
przy ul. Brackiej 17

we flaszkach po 12 i 14 c t., lub w szklan­
kach po 5 i 7 ct. — W  abonam encie 

ceny zniżone. 942 1—?
Kefir używany jest jako znakomity środek leczni­
czy w chorobach płuc, żołądka, kiszek I nerek, 
oraz dla zdrowych jako napój orzeźwiający.

Zawoja
klimatyczno-lecznicza miejscowość gór­

ska na lato od 15 czerwca otwarta.
W  tym  roku  znacznie ulepszona re s ta u ra -  
cya, kuchnia  i obsługa, może w szelkie ż y ­
czenia Szan. Gości zadow olnić. Odnowione 
rów nież m ieszkania, niem niej zapew niona 

dobra kom unikacya.
W  w łasnym  in teresie  Szan. Publiczności 

up rasza  o wczesne zam aw ianie m ieszkań —  
i poleca się

S. Brttll, Zawoja yia Maków.

P o r l o n ^ U o  Kt0 cierpi na Padaczks> r  aUdOZłVd. kurcze i inne nerwowe
. 1 . 1  —   -im przypadłości, niechaj o

tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła­
tnie przez S c h w a n e n - A p o t  h e k e ,  
F r a n k fu r t a .  IM.

TRENCSIN-TEPUTZ
Kąpiele siarczane w Wyż. Węgrzech

P e r ła  K arpat,
od stacyi kolei Tepla-Trencsin-Teplitz 20 min. 
oddalone. Najsilniejsze kąpiele slarozane austro- 
węg. Monarchii z natural. gorącemi źródłami 
od 37s—42* i o r y g in a ł, n a m u łe m  przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi, 
paraliżowi, Ischias.

Kąpiele dla dam, osobno dla panów. Zakład 
leczn. zimną wodą źródlaną z wysokich gór; 
masaż, elektryczne zastosowania, gim nastyka 
lecznicza. Żętyczna i górska kuracya. W ygo­
dne i tanie mieszkania w Sinahaus, Hotel Te- 
plitz, dworzec przy źródle, oraz dom pod 3-ma 
sercami szczególnie polecony. Dobry i tan i stół 
w Cursalonhotel Teplitz „Oesterreich“, „pod 
słoniem" dla izraelitów, i w wielu innych za­
kładach gastronom. W  maju i wrześniu za 6 
koron całe dzienne utrzymanie. Bez stołu tylko 
3 korony za kąpiele (bez bielizny) i pokój, — 
Codziennie koncerta, tea tr i inne zabaw y; po­
łożenie zasłonione od wiatrów, powietrze czy­
ste. Przeszło 6000 kuracyuszów. Omnibusy 1 do­
rożki do każdego pociągu. Kąpiele cały rok. 
Właściwy sezon kąpielowy od d. I-go maja do 
końca września. Próspekta ilustrowane rozsyła 

darmo Dyrekcya.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
B Y ST R A  obok BIELSKA

(ŚLĄSK AUSTRYACKI).
W y tw o rn e  u rząd zen ie ! — C eny u m ia rk o w a n e!

P r o sp e k tó w  d o s ta r c z a  Z a r z ą d . 912

SUKNA i MATERYE W EŁNIANE
po o ryg inalnych  cenach fab rycznych  kupujcie  ty lko  u

»  J .  TH EUM ANNA
B r i in n ,  Rathhausgasse Nr. 12.

W ielk i w ybór najnow szych i najm odniejszych —  kra jow ych  i zag ran icznych  
w yrobów . —  S ta ły  sk ład  tow arów  czarnych , rów nież uniform ow ych m a te ry j 
d la  urzędników , w eteranów , s tra ż y  ogniow ej i innych stow arzyszeń  — oraz

n a  liberye i t  d.

W zory d a rm o  i o p ła tn ie .

UZDROWISKO i ZAKŁAD LECZENIA WODA

(E R N S D O R F ), SL Ą SK  A U ST R Y A C K I, p rz y  B IE L S K U
otwarty ca ły  rok.

Poczta, telegraf i staeya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u  stóp Śląskich Beskidów. — K li­
m at zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe — oświetlenie 

acetylenowe — znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący: Dr. L eop o ld  N e m e r a d , znakomity hydropata, długoletni kierownik Za­

kładu wodoleczniczego w Lindewiese.
Wszelkich objaśnień ndziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego : C arl F o rn er .

B*d*ktor odjsowitdziuiay i wyda won: fcudsteft Kugiatfwaiij. — Z Sf&Wai N«o4sw«J * WWat * Sr. m )


